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Przem ów ienie
na cmentarzu podczas poświęcenia pam iątko' 

w ego krzyża

U io d z e n i  w  niew oli ,  okuci w pow ic iu ,  
My m ie l iśm y dw ie  w iosny  w  życiu.

I  znowu zebraliśmy się pod Krzyżem, uwień­
czonym cierniową koroną. A Krzj ż to godło ofiary, 
męki i cierpienia.

Dlaczegóż to, gdy inne narody stawiają tryum­
falne łuki, my stawiamy Krzyże i tylko Krzyże?

Bo nasza umęczona Ojczyzna jest przybitą do 
Krzyża, bo droga naszej ziemskiej pielgrzymki 
jest usłaną ostrymi kolcami i dermami, jest  drogą 
ua Golgotę!

Bo ten Krzyż ma nam przypominać, że przed 
półwiekiem cała Polska, jak  jest długą i szeroką, 
została zalaną morzem krwi i łez;

bo ten Krzyż ma nam przypominać zgrozą 
przejmujący skrzyp licznych szubienic, na których 
zawisły męczeńskie ciała najzacniejszych synów 
tej ziemi;

bo ten Krzyż ma nam przypominać, że przed 
półw;ekiem wszystkie sybirskie szlaki zahiehły się 
kośćmi naszych męczenników', że tw7arde, zimne 
okowy wpiły się w żywe ciało naszych katorżni- 
ków, że tysiące najzasłużeńszych żywcem zagrze­
bano, zakuto w podziemnych lochach i tam umę­
czono !

Ten Krzyż ma nam przypominać te liczne, 
dzisiaj już zapadnięte i zapomniane mogiły w na­
szych lasach, nad któremi już nikt nie westchnie, 
nikt nie pomodli się. Czasem bór rzewnie zaszumi 
lub ptaszę tęskno zakwili. A jednak w tych za­
padniętych i zapomnianych mogiłach spoczywają 
wielkie, mężne serca, gotowe w swoim czasie do 
największych ofiar i poświęcenia!

Ten Krzyż ma nam przypominać złamane 
i zbolałe serca, wypłakane oczy naszych matek, 
sióstr, wdów, sierót i innych drogich nam istot; 
ma nam przypominać popalone sioła, w gruzy za­
mienione i znieważone świątynie Pańskie!

Ten Krzyż ma nam przypominać tę bohater­
ską młodzież, która bez broni, bez odpowiedniego 
odzienia podczas najcięższej zimy opuszcza domowe 
pielesze i wyrusza w lasy, aby tam toczyć krwawy, 
śmiertelny bój z największą ówczesną militarną 
potęgą i przez 18 miesięcy trzyma w szachu tę 
po tęgę!

Ten Krzyż ma nam uprzytomnić wszystkie 
cierpienia, męki, trudy i niedostatki tej bohater 
skiej młodzieży, które znosiła bez szemrania, z po­
godnym umysłem, często nawet z uśmiechem lub 
piosnką na ustach. A jednak te cierpienia, te 
męki, trudy i niedostatki były tak wielkie, tak 
bezmierne, że dzisiejsze pokolenie nie może inieć 
nawet w przybliżeniu dokładnego wyobrażenia
0 riicN że niejeden musi zapytać się ze zdziwie­
niem: Kto dodawał wam sił do zniesienia tych 
wszystkich okropności? A my odpowiadamy: „Bóg
1 gorąca miłość ujarzmionej Ojczyzny" !

Bywało nieraz, że cały oddział, maszerując 
przez lasy, wTąwozy, strumyki, potoki — spał. Żoł­
nierz budził się dopiero wtenczas, gdy uderzył 
głow'ą o przewodnika, lub potknął się na kamieniu 
albo na pniaku. Gdy oddział przyszedł w miejsce, 
gdzie miał być założony obóz, każdy padał jak  
martwy tam, gdzie stał, nie zważając, że to błoto, 
kałuża lub nawet ostre twarde kamienie. Zaledwie 
podczas kamiennego snu zaczął marzyć o rodzln- 
nnych stronach, o rodzicach, brachach, siostrach 
i nnyeli drogich sercu istotacn, gdy na wedecie 
zagrzmiał strzał Rozległa się komenda: „Wstać! — 
Do szeregu!" Jakaś dziwna, jakby nadprzyrodzona 
siła wstępowała w te martwe, bezwładne ciała. 
Każdy zrywał się na równe nogi, chwfytał za broń 
i bez rozkazu spieszył na kraj boru, pytając ty lko : 
„Gdzie wróg?" A promienie wschodzącego słońca 
odbijały się od naszych bagnetów. A ten połysk 
polskich bagnetów, to była polska prawda, przed 
którą nieraz przerażony wróg pierzchał w popłochu.

Zaledwie zabłysła nadzieja krótaiego spoczynku 
i posiłku, który miały dostarczyć najbliższe dwory, 
gdy nadjeżdżająca patrol daje znać, że z drugiej 
strony zbliża się wróg w przeważającej sile. I zno­

wu zmieniaj front, znowu tocz zaciętą, krwawą, 
kilkugodzinną walkę, gdy przemęczone nogi od­
mawiały posłuszeństwa, gdy strętwiałe ręce nie 
mogły utrzymać broni. Lecz gorzej było, gdy z po­
wodu znacznych sił wroga trzeba było cofać się 
przez zarośla, gąszcza, wogóla przez miejsca, które 
utrudniały pościg wrogowi. Wtenczas to następo­
wała długa, męcząca, wyczerpująca wszystkie siły 
tułaczka po najgłębszych lasach, wertepach urwi­
skach, wąwozach, po bagnach i błotach i to bez 
spoczynku i bez posiłku. Tropionym nietylko przez 
kozaków, lecz nawet przez doskonale wytresowane 
psy, nie wolno było rozniecić ogniska, nie wolno 
było zakurzyć papierosa, nie wolno było zaŚDie- 
wać, ani głośno rozmawiać. Przytuleni do siebie, 
o^rzewahśmy się własnemi ciałami Dowóz żywno­
ści byt odcięty przez wroga ze wszystkich stron. 
I żyliśmy więcej słowem Bożem, niż Chlebem. 
A jednak nie upadaliśmy na duchu. Nikt nie t ra ­
cił nadziei ani fantazyi. Nieraz szemraliśmy prze­
ciw wodzom, że nie prowadzą nas na wroga. Bo 
w naszych niedoświadczonych, wteczas jeszcze bar­
dzo młodocianych umysłach nie było zrozumienia, 
że prowadzenie na wroga w takich okolicznościach 
byłoby prowadzeniem r.a rzeź, na pewną zagłrdę!

A ranni? Ci nieszczęśliwi bywali zwykle po­
zostawiam na pobojowisku bez żadnej pomocy, bez 
żadnej opieki. Cierpiąc męki od palącego pragnie­
nia, od bólu w strzaskanych lub poszarpanych 
członkach, od dotkliwego zimna, wyczerpani upły­
wem krwi, leżeli przez kilka godzin, czasem na­
wet przez całą noc w błocie lub śniegu i we wła­
snej krwi. Bo dopiero po zupełnem oddaleniu się 
wroga obywatele z okolicznych dworów mogli przy­
jeżdżać, aby zabrać rannych. Wtenczas to mogli­
śmy poznać i ocenić całą wielkość poświęcenia, 
czułość, tkliwość, litość i dobroć serc naszych za­
cnych Polek. Gdy przerażeni mężczyźni stali bez­
radni, kobiety bez wytchnienia zabierały się do 
niesienia ulgi cierpiącym. Niejeden ranny — to 
była jedna skrwawiona, poszarpana bryła błota 
i krwi. Nie zrażone tym strasznym widokiem, ob­
mywały skrzeprą krew, obwijały najcięższe rany.

JA N  P U R W IN .

POTĘGA NIEMIEC.
4)

Przemysłowi niemieckiemu toruje drogę handel. 
Postępy handlowe stanowią ostrze ekspansyi niemie­
ckiej.

Ograniczę się tu  do przedstawienia kilku faktów 
z dziedziny rywalizacyi anglo-niemieckiej.

Anglicy wytwarzali chustki czerwone na wy­
wóz do Rosyi. Chustki te były podłużne, a nabyw- 
czynie chciały mieć kwadratowe. Ajent zawiadomił
0 tern fabrykanta angielskiego, ale fabrykant nie 
mógł się na to zgodzić, aby mu baby z pod Samary 
dyktowały, co ma robić w swojej fabryce, i posyłał 
w dalszym ciągu chustki podłużne. Przyjechał Nie­
miec, dowiedział się, że żądają kwadratowych chustek
1 napisał do swego fabrykanta. Od tego czasu baby 
noszą chustki kwadratowe, ale wyrobu niemieckiego.

W yrabiali Anglicy buty na sprzedaż Murzynom 
i posyłali im fasony takie, jakie sami noszą, Murzyni 
odgniatali sobie nogi i zaczęli się uskarżać. Ale fa­
brykant angielski nie troszczył się o wymagania 
swego czarnego odbiorcy i w dalszym ciągu posyłał 
te same fasony. Przyjechał Niemiec, dowiedział się 
o butach angielskich i nogach murzyńskich, zdjął 
miarę, posłał ją  do fabryki. Anglicy już więcej tam 
butów nie sprzedawali.

W ywozili Anglicy igły swego wyrobu dla ja ­
kichś tam Murzynów, wkładając te igły w czarne 
papierki. A wśród Murzynów panował przesąd, że

rzeczy z czarnych przedmiotów wyjęte przynoszą 
nieszczęście, i.d latego niechętnie te igły kupowali. 
Ale fabrykant angielski nie będzie ulegał przesądom 
dzikusów. Dowiedzieli się o tern Niemcy i poradzili 
sobie. W  fabryce niemieckiej włożono do czerwonego 
papieru igły dwa razy gorsze, a cenę podniesiono 
o 20 prc. Dzikusy byli zadowoleni i Niemcy też.

Szwedzi n. p. lubią bardzo wina francuskie. 
Niemiec i tu się potrafi zastosować do wymagań od­
biorców. Diukuje w Hamburgu francuskie etykiety, 
przylepia je  na swoich winach i posyła Szwedom to, 
czego chcą.

Francuz lubi szeroki gest. Jeżeli ma ekspono­
wać, to już na wielką skalę. Jeden z przemysłowców 
francuskich umyślił wysyłać parasole do krajów za­
morskich. Rozesłał próby do wszystkich portów. 
Okazało się, że w wielu z tych miejscowości deszcz 
wcale nie pada. Nic dziwnego, że Francuz zawiódł 
się w swoich kalkulacyach.

Niemiec postępuje inaczej. Wpierw informuje 
się o wszystkiem, co kraj jego obchodzi, zebrane 
wiadomości systematyzuje, ogłasza i tworzy z tego 
całą naukę. Jeżeli dziś w bibliotekach niemieckich 
weźmiemy do ręki olbrzymie księgi, zatytułowane 
»HandsLspoliuk«, zobaczymy tam takie działy nau­
kowe, jak  Verpackungswesen, Reklanie i t. d. Francuz 
traktuje takie rzeczy pogardliwie, jako science 
d’epicier.

Niewątpliwie Niemiec ma słuszność, bo kroczy 
drogą, która prowadzi do celu. Ale czy są to tryumfy 
ducha, większych zdolności, wyższej kultury? Kupiec 
polski wyszydzać będzie nałogi kupca angielskiego, 
a w Niemcu uzna wyższą kulturę nandiową, choć

i sam się niewątpbwie na podobne napięcie umy­
słu zdobędzie. Dlaczegóż kupiec angielski trzyma 
się zacofanych zwyczajów? Dlaczego inne narody 
nie zdobędą się na te metody, jakie z powodzeniem 
stosują Niemcy?

Handel zamorski dziś nie jest jeszcze tern, czem 
handel na kontynencie europejskim. Kupujący nie 
m a tair tylu towarów do wyooru, sprzedający nie 
stoi w takim tłumie współzawodników, jak  w Euro­
pie. Dawniej stosunki te jeszcze baidzięi się różniły, 
oyły nawet zasadniczo odmienne. Kiedy Europa tra­
ciła czas na starcia wewnętrzne, A nglik szybko dźwi­
gał w górę swój dobrobyt. Gdy mu własna gleba iuż 
nie wystarczała, zaczął jeździć za morze i rychło stał 
się największym kupcem zamoiskim. Anglik docierał 
tam, gdzie nie dotarli inn i; ludy, którym  przywoził 
swe towary, innych towarów nie widziały. Nie było 
porównania: nie było wyboru, brano to, co było 
przywiezione. Im diużej trwał tak’ stan  rzeczy, tern 
bardziej się ustalał, stawał się zwyczajem, tradycyą.

Z innymi narodami, prowadzącymi handel za­
morski, Anglicy umieli się ułożyć. Podzielono się 
terytoryami, na których postępowano jednakowo. 
Gdzie sprzeczność interesów w ytw arzała zatargi, 
rozstrzygała je  potęga polityczna, okręty wojenne. 
Flaga brytańska starczyła za cały kunszt w handlu. 
Dopiero w ostatuich czasach na arenę dziejów wy­
stąpił naród, dla którego w dawnym  układzie han- 
diowo-gecgraficznyin nie było miejsca,

W jakim charakterze Niemieic podążył za morze?
Nie w charakterze eksportera udał się on ze 

morze. Pojechał kupować. Pcbaiy  go tam. elementarne 
potrzeby rozradzającego się nr,rodu. Przybywającej



2 „ Z I E M I A  S Ą D E C K A 11 Nr.  31.

A czyniły to z taką ciepłą serdecznością, z taką 
anielską cierpliwością, z taką wrodzoną delikatno­
ścią, że niejeden ciężko ranny, który już zwątpił
0 sobie i uważał się za straconego, nabierał no­
wej nadziei i otuchy. Jeżeb zabrakło płótna, k ra ­
ja ły  własną bieliznę. Swojemi futerkami, płaszcza­
mi lub chustkami okrywały rannych, a same często 
w lekkich sukienkach podczas najsilniejszego mrozu 
spełniały gorliwie trudne obowiązki Samarytanek.
1 niejeden z nas jeszcze żyjących zawdzięcza swe 
życie tym opiekuńczym aniołom.

Lecz jeżeli na taki połowy lazaret napadł 
oddział kozaków, to na wspomnienie scen, które 
tam się działy, włosy jeżą się na głowie, krew 
ścina się w żyłach! Gdy ranni znajdowali się już 
pod dachem, i tam nie miały te zacne kobiety 
spokoju i wytchnienia. Z jednej strony nękała je 
ohawa o życie, wprawdzie troskliwie i serdecznie, 
lecz może nie całkiem umiejętnie pielęgnowanych. 
Doktora nie można było sprowadzić, bo za każdym 
lekarzem, wyjeżdżającym z miasta, skradał się 
szpieg. Z drugiej strony dręczyła je trwoga przed 
napadem dzikiego, mściwego wroga. I  tak przy 
ciągłej, wyczerpującej, fizycznej pracy, przy bez­
sennych nocach musiały ustawicznie czuwać i uży­
wać różnych środków, często nawet sprytnych 
i dowcipnych, aby ukryć swych rannych przed 
czujnością wroga i jego siepaczy. Cześć i wdzię­
czna pamięć należy się tym bohaterkom poświęce­
nia, tym prawdziwym w całem tego słowa zna­
czeniu kobietom Polkom. One to pozostawiły naj­
piękniejszy wzór do naśladowania.

Gdy pewnego razu przybyliśmy do jednego 
dworu, w którym przed chwilą grasowali kozacy, 
zastaliśmy wszystkich mieszkańców tego dworu 
wymordowanych w okropny sposób. Szczególnie 
kobiety były strasznie zmasakrowane: w poszar­
panej odzieży, z wydartymi włosami i poodcina- 
ueini częściami ciała tarzały się w kałuży krwi 
i błota. Wszędzie krew i krew! Na podłodze krew, 
na ścianach krew, na wszystkich sprzętach k re w ! 
Gdy jeden powstaniec chciał napić się wody z ko 
newki, zdawało mu się, że pije krew. Są to wpra­
wdzie ponure obrazy, zdolne wzruszyć najsilniejsze 
nerwy, lecz my je znać musimy. Nam nie wolno 
zapominać o nich! I  póki Polska Polską, póki to 
słońce świeci nad nami, my nie zapomnimy o tych 
strasznych wiekowych krzywdach, prześladowaniach, 
męczarniach, o tem upodleniu i poniżeniu! Bo 
w razie zapomnienia poruszyłyby się w swych 
grobach prochy naszych dzielnych przodków i rzu 
ciłyby nam w twarz straszną klątwę: klątwę po­
gardy, zniewieściałości i wyparcia s ię !

ludności rodzima gleba wyżywić już nie mogła. Za­
częto więc jeździć za morze po zboże, bawrełnę, skóry, 
metale. Gdy zrobiono krok pierwszy, następny był 
już łatwiejszy. Kto musi kupować, ten może i sprze­
dawać. Zawiązują się stosunki handlowe, przyjeżdżają 
ajenci, zaczyna się organizacya przem3rsłu wywozo­
wego. Masa narodu, masa jego potrzeb i tu znowu 
występuje jako czynnik twórczy. Masa uarodu nie- 
tylko daje wyolbrzymieć tym czynnościom, które 
inne narody na małą skalę wykonywają; pozwala 
ona na takie przedsięwzięcia, na które narody małe 
zgoła zdobyć się nie mogą. Handel zamorski jest 
właśnie taką dziedziną. Utrzymywanie własnych za­
morskich dróg handlowych jest zależne od masy 
własnych obrotów. Olbrzymie koszta i ogromne ry­
zyko, związane z wahaniem na rynkach, są dostę­
pne tylko dla ogromnych organizmów gospodarczych. 
Angielskie linie .przewozowe, istniejące w centrum 
handlu światowego, muszą otrzymać subwencye pań­
stwowe dla zacieśnienia angielskiej sieci handlowej. 
Norddeutscher Lloyd, kiedy konjunktura amerykań­
ska spadła i wychodźctwo silnie się zmniejszyło, 
miał w jednym  (1908) roku 17 milionów marek de­
ficytu. Zeby takie deficyty wytrzymać, trzeba n ieć 
przedsiębiorstwa o tak mocnych podstawach finanso­
wych. że mało który naród może je  posiadać.

Ta sama kategorya przyczyn, które w Niem­
czech prowadzą do rozkwitu handlowego, powoduje 
we Francyi rezultaty  przeciwne. Ludność nie wzra­
sta, potrzeby się nie zwiększaią, gleba krajowa wy­
starcza. jeździć za morze niema poco, sprzedaż nie 
zwiększa się: — oto tło zastoju handlu francusliago.

(C iąg  d a lszy  nas tąp i) .

Pewien młodzieniec jęcząc nad grobem swego 
przez włościan zamordowanego ojca, zawołał-w roz­
paczy: „Matko! matko! jakież straszne muszą być 
nasze wiekowe grzechy, jeżeli Bóg wymaga tak 
ciężkich ofiar od nas!“ Czyż i my mamy dzisiaj 
powtarzać te jęki z tym rozpaczającym młodzień­
cem? O nie i jeszcze raz nie! Bo w takim razie, 
zamiast stalowego czynu, spoglądalibyśmy bezradni 
w Niebo i wołali z naszym natchnionym poetą: 
„I patrzym w niebo, czy z jego szczytów sto słońc 
nie spadnie wrogom na znak?“ Te słońca winny 
być w naszych sercach! w naszej silnej woli! 
w całem naszem jestestw ie! w naszej gorącej mi­
łości do nieszczęśliwej Ojczyzny, w naszym zapale 
i poświęceniu! Te sto słońc powinny wypaść z nas 
samych jako grom druzgocący wszystko i wszyst­
kich ! Lecz nie na znak tylko na kark wroga! 
Wtenczas zwycięstwo, wolność i sława będą do 
nas należały.

Ten Krzyż z rozłożonemi ramionami, jakby 
chciał przytulić całą ludzkość do siebie, ma nas 
uczyć miłości, zgody i braterstwa. Bo tylko te 
zalety wytworzą w nas niespożytą siłę, wytworzą 
potęgę, której nie przemogą piekielne bramy!

Ten Krzyż ma nam przypominać, że nasze 
czoła plami hańbiące znamię niewoli, że jesteśmy 
zakuci w upadlające kajdany, że nie jesteśmy wol­
nym ludem, tylko niewolnikami, że naszym naj- 
pierwszym i najświętszym obowiązkiem jest zmazać 
hańbiący znak niewoli, skruszyć kajdany!

Do tego Krzyża powinna nasza młodzież 
urządzać częste wycieczki i u stóp jego ślubować, 
że ideały przodków będą dla niej po wszystkie 
czasy świętymi i obowiązującymi, że w stanowczej 
chwili hez namysłu, bez wahania wstąpi w ślady 
swych bohaterskich przodków.

Wy, kochana młodzieży, jesteście nietylko 
sercem, lecz zarazem ramieniem ujarzmionego na­
rodu. Wy musicie uderz\ć w czynów stal! Wam 
nie wolno być sclavus s a lia n s ! Bo na waszych 
młodocianych lecz silnych ramionach spoczywa 
wielki, święty, lecz zarazem trudny i ciężki obo­
wiązek zmazania hańbiącego znaku niewoli, skru­
szenia upadlających ka jdan! Do tego wzniosłego 
celu potrzebujecie wszystkich waszych sił i to nie­
tylko fizycznych, lecz przedewszystkiem moralnych !

Każdy Polak od urodzenia aż do grobowej 
deski powinien być żołnierzem. Lecz chcąc być 
dobrym, użytecznym polskim żołnierzem, trzeba 
zawczasu wytrwale, gruntownie i wszechstronnie 
przygotować się do tego szczytnego powołania. 
W przeciwnim razie jest się tylko ciężarem bie­
dnego kraju i zjadaczem chleba.

Za czasów Napoleona I. każdy francuski żoł­
nierz nosił w swej tornistrze marszałkowską laskę. 
Niech każdy z was nosi w swej tornistrze hetmań­
ską buławę!

Wyróbcie w sobie hart ducha — hart woli — 
hart ciała — przedewszystkiem karność! Wyróbcie 
w sobie siłę pracą naprzód — siłę porywającą 
wszystko i wszystkich za sobą! Nie marzciewnie 
śpiewajcie o Wiśle i Warcie, lecz o Dnieprze 
i Dźwinie. Bo gdy nurty tych dwóch strumieiui 
zabarwią się krwią naszego odwiecznego śmiertel­
nego wroga, wtenczas nasz Białopióry poszybuje 
w zwycięskim tryumfalnym locie nad tą nieszczę­
śliwą krainą. Wtenczas wszystkie polskie drzewa, 
krzewy, kwiaty, nawet drobne trawki zanucą nie­
tylko radosnem, lecz przedewszystkiem prawdziwem, 
rzeczywistym:

„Jeszcze nie zginęła!"

Czołem !
Władysław Strowski

w e te ra n  z r. 1863/4.

Nieco o naszych wyrobach i jarmarku-
Idea uprzemysłowienia kraju, podniesienia tą 

drogą jego potęgi i siły nie powstała u nas nagle. 
Miała ona już dawniej swych bojowników, którzy 
nie zrozumiani przez społeczeństwo, w walce tej 
byli odosobnieni. A choć oni poszli, nie zaginęła 
idea, która nurtując, toruje sobie dalej drogę i dzi­

siaj może się poszczycić już dość znacznym dorob­
kiem. Przed dziesiątkiem lat nikt, prócz jednostek 
nie zastanawiał się nad przyczyną nędzy w kraju, 
nad przyczyną masowego wychodźctwa w pogoni 
za zarobkiem i chlebem, a dziś sądzę, że niema wsi 
ani miasteczka, w którychby nie zdawano sobie 
sprawy, że wytworzenie przemysłu jest jedną z naj­
trwalszych podwalin narodu, jest jego siłą i potęgą, 
stanowi o jego bogactwie i dobrobycie.

Nie wystarcza jednak samo uświadomienie, 
pragnienie powstrzymania tych milionów, które rok 
rocznie idą na obce wyroby, potrzeba jeszcze silnie 
zorganizowanej pracy.

Odczucie konieczności i potrzeby takiej orga- 
nizacyi znalazło swój wyraz w zawiązaniu Ligi Po­
mocy przemysłowej i filii tegoż towarzystwa r.a 
całym obszarze Galicyi. Samo towarzystwo, cho­
ciażby jak najpilniej pracowaro, nie osiągnie takich 
wyników, jeśli nie znajdzie szczerego i rzetelnego 
poparcia wśród społeczeństwa. By więc skutecznie 
pracować i swemu pięknemu zadaniu chociaż w czę­
ści odpowiedzieć, używa celem reklamy rozmaitych 
środków.

Jednym z takich jest urządzanie małych jarmar­
ków, na których sprzedaje się jedynie wyroby kra­
jowe. Jarmarki te urządzane są najczęściej przed 
świętami Bożego Narodzenia lub przed Mikołajem, 
t. j w tym czasie, gdy każda rodzina myśli tylko
0 tern, czemby ucieszyć swoich milusińskich. Wtedy 
masowo przychodzą do nas z zagranicy, niestety 
z Prus, dziecinne zabawki i świecidełka, dokąd płyną 
od nas wzamian za to miliony na walkę przeciw 
naszym braciom. Naszych wrogów i ciemięzców 
wzbogacamy, a oni za to wydzierają nam ziemię
1 język, a nawet rózgami i pięściami milusińskich 
katują.

Gdy przyjmiemy, że każda rodzina polska w N. 
Sączu, których jest około 4000, zakupi na Mikołaja 
i Gwiazdkę tylko za 3 K, to sam Sącz wyda za gra­
nicę 12.000. Policzmy teraz ilość miast i miasteczek 
i weźmy pod uwagę i to, że podarki przechodzą 
bardzo często kwotę 20 — 50 K, a wtedy będziemy 
mieć ogrom naszej lekkomyślności!!

Ile to pieniędzy możnaby w kraju zatrzymać, 
bo przecież i u nas jest dość wyrobów w tym arty­
kule, że wymienię: zabawki drewniane ze szkoły 
jaworowskiej, kulikowskiej, z bazaru krajowego, bla­
szane Kotlińskiego z Warszawy, dalej wyroby w eł­
niane dla dzieci z krajowych warsztatów pończo­
szniczych i tkackich, wyroby ze skóry z Miejsca 
Piastowego, ozdoby na drzewko Wexównej ze Lwo­
wa, wyroby koszykarskie, mebelki i t. d. i t. d.

Jarmark taki urządza w Sączu Towarzystwo 
Pomocy przemysłowej po raz pierwszy. By jarmark 
ten spełnił swoje zadanie, należy obecnie rozwinąć 
poważną, wytrwałą i usilną agitacyę, tak w ścisłem 
otoczeniu, jak i wśród szerszej publiczności, za wy­
rugowaniem obcych wyrobów, a kupowaniem swo­
ich przy nadarzonej sposobności. Trudności są, 
pokonać się jednak dadzą przy dobrej wok i inten- 
zywnej pracy. Jest dość wśród nas zacnych pań 
i panów, którym sprawd nasza leży na sercu. Do 
nich to zwracam się z gorącym apelem, by te kilka 
dni, które nas dzielą od jarmarku, wyzyskali na sze­
roką i poważną agitacyę. Polonus.

K R O N I K A .
P odziękow anie. Dyrekcya gimnazyum pol­

skiego w Orłowej na Śląsku Cieszy7ńskim składa ni- 
niejszem W. Panu Janowi. Owsiańskiemu serdeczne 
podziękowanie za dar 30 K, posłany na jej ręce na 
szkołę polską na Śląsku, jako część dochodu z przed­
stawienia w kinoteatrze „Wiedza" w Nowym Sączu 
dnia 1 listopada b. r., prosząc zarazem o stałą opiekę 
i pamięć o szkolnictwie polskiem na Śląsku Cie­
szyńskim.

W ieczorek ku uczczeniu setnej rocznicy śmierci 
ks. Józefa Poniatowskiego urządza „Czytelnia Ko­
biet" w Nowym Sączu dnia 8-go grudnia b. r. we 
własnym lokalu. Początek o godzinie 8 wieczorem.

W ieczór listopadow y, urządzony staraniem 
T-wa dramatycznego, był jednym  z najmilszych wie­
czorów, jakie przeżywaliśmy w N. Sączu.

Szczęśliwie dobrana sztuka, znakomity zespół 
amatorów, piękne słowo wstępne dały całość podnio­
słą tak, że wieczór był naprawdę godnem uczczeniem 
bohaterów.

Słowo wstępne wygłosił prof. Zagórowski, na­
wiązując wypadki z lat 30—31-szych. do czasów 
obecnych.

Sztuka „W  górę serca" sama przez się nastro­
jowa, pełna serdecznych momentów, nie robiłaby 
z pewnością takiego wrażenia, gdyby cośkolwiek 
raziło w ^grze amatorów. Tym razem jednak, ani 
jedna postać, ani jedna cnwila nie była niewyzy- 
skana należycie, do szczegółów każda przemyślana 
i opracowana tak, że gra podnosiła wartość sztuki.

□ N O W Y  S Ą C Z

- K APELU SZE -
- K R A W A TY  - 
O CH RANIA CZE□TOWAR PIERWSZEJ 

JAKOŚCI

K A R O L  S 0 Z A N S K I
poleca

na sezon jesienno-zimowy wielki wybór bielizny ciepłej 
męskiej i damskiej, kamizelki, stanik:, żakiety, sweatery 
wełniane i himalaja. Rękawiczki, skarpetki, kamasze
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Przf.dewRzystkiem podkreślić musimy grę bohaterki 
sztuki, p. M. Wusatowskiej, która oddała rolę z ngrom- 
nem przejęciem, a tak szczprze, naturalnie, bez sztu­
cznych efektów, że jako Janina, była wprost nie­
zrównaną. Eardzo pięknie pojął swą rolę p. B. Bar- 
backi jako Jankiel, p. J . Kostrzewski jako Kazimierz, 
nadzwyczaj miły był Maciuś (p. Z. Barbacki), dosko 
nale grali p. Zenkteler (p. Habel) Szymon (p. Sam­
borski). Nic zarzucić nie można było Bronowskiemu 
(p. Gaudnikowi), gospodyni (p. Fydównej). Nawet 
tak trudne do odtwoizenia przez amatorów sceny 
zbiorowe wypadły zupełnie dobrze, chociaż na sce­
nie stawało kilkadziesiąt ludzi, a nawet kilkadzie- 
sięcioro dzieci. Jiest to zasługą reżyseryi, która spo­
czywała w rękach prof. Janczego.

Publiczności zebrało się więcej niż zwykle u nas 
na obchody narodowe — ale sala wypełniona nie była. 
Może dałoby się powtórzyć sztukę dla młodzieży 
szkolnej, jeżeli nie dla wszystkich — bo naprawdę 
warto, żeby takie chwile, jakich zaznaliśmy w sobotę, 
przeżyła przynajmniej młodzież.

Odczyt p. A. Pronczowej „Kobieta w prze­
myśle i rękodziele" zgromadził przeszło 350 słucha­
czy. Zainteresowanie, jakie wzbudził, jest najlepszą 
zapowiedzią dla odczytów, urządzonych przez T-wo 
Pomocy przemysłowej, które się będą odbywały od 
7 — 11 grudnia.

Obrazy św ietlne, przedstawiające widoki 
i epizody historyczne z Węgier, poprzedzone spra­
wozdaniem z „Międzynarodowego kongresu Kobiet" 
w Budapeszcie w r. b., urządza w' niedzielę dnia 30 
b. m. o godz. 5 popołudniu w sali II. Koła T. S. L. 
ul. Grodzka „Oddział równouprawnienia Kobiet" 
w Nowym Sączu. W stęp 20 h.

W  sprawie urządzania Dni T. S. L. Zarząd 
Główny T. S. L. stoi nad brzegiem ruiny.

Instytucyi tej, jak i wszystkim przez niego pro­
wadzonym zakładom i przedsiębiorstwom oświato­
wym grozi bankructwo, Tkwidacya.

Groźbę tę z całą powagą i świadomością wy- 
rzfeczonych słów Zarząd Główny przedkłada w roz­
paczliwym swem położeniu Związkom Okręgowym, 
Kołom i społeczeństwu, wzywając do ratunku i po­
mocy.

Na utrzymanie szkół, prowadzonych na kresach, 
wydał Zarząd Główny w roku 1912 — 573.075 K 97 h, 
na spłatę zobowiązań, zaciągniętych na budowę tych 
szkół 386.415 K 79 h — razein 909.491 K 76 h.

Ciężarom tym sprostać w roku bieżącym Za­
rząd Główny nie może w żaden sposób.

Kok zastoju ekonomicznego i klęsk żywioło­
wych odbił się fatalnie na dochodach Towarzystwa. 
W kładki wpływają bardzo nieznacznie. Akcya spo­
łeczeństw i Zarządu Głównego T. S. L. w celu upań­
stwowienia zakładów średnich w Białej i Orłów ej 
mimo stanu jej pomyślnego nie mogła być jednak 
zrealizowana.

To też Zarząd Główny z trudnością tylko i nie­
regularnie mógł wypłacać pracownikom swoim pen- 
sye, a w przyszłości zapowiada się smutna konieczość 
zamknięcia płac nauczycielstwu i zniesienia szkół, 
stworzonych z takim trudem, jako placówki na kre­
sach Polski.

Ta ostateczność stałaby się straszną klęską na­
rodową, nieobliczalną w skutkach ze względu na 
obniżenie się powagi narodu polskiego i zmniejsze­
nie odporności żywiołów polskich wobec naporu mi­
lionów niemieckich i czeskich, które niewstrzymane 
już  niczem w zwycięskim pochodzie, zagrabią nam 
naszą własność narodową bez wysiłku wielkiego ze 
swej strony, a bez obrony z naszej.

Spieszna i wydatna ofiarność społeczeństwa na 
cele T S L. może tylko Towarzystwo i Zarząd Głó­
wny uratować od upadku, bo nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że ruina Zarządu Głównego pociągnie 
za sobą upadek i rozbicie całego Towarzystwa, cie­
szącego się — jak  dotąd — dzięki organizacyjnej 
sprawności i skupieniu zaufaniem i poparciem ogółu, 
nie wspominając już o znaczkom ułatwieniu w tych 
warunkach pracy Kół poszczególnych.

To też w rozpaczliwem swem położeniu zwraca 
się Zarząd Główny do wszystkich Związków Okrę- 1 
gOwych i Kół T. S. L. z gorącą prośbą, aby dla tych 
ogólno-narodowych celów i dobrze zrozumianym 
własnym interesie urządziły we własnych gniazdach 
„ D n i T. S. L .“, zwołując Wiece oświatowe i wzy­
wając społeczeństwo do ofiar i składek na Zarząd 
Główny T. S. L.

Powyższa odezwa Zarządu Głównego znalazła 
żywy oddźwięk w społeczeństwie zwłaszcza w Gali- 
cyi wschodniej. Dni T. S. L. weszły tam w życie 
jako stała instytucya. Co niedzieli zjawiają się na 
ulicach kwestarki i delegaci T. S L. i zbierają datki, 
a pomimo tego nikt tam nie narzeka, bo wszyscy 
uznają konieczność pospieszenia z pomocą zasłużonej 
instytucyi. Jest to sposób jedyny, gdyż kwota 10 h 
nie jest tak dotkliwym uszczerbkiem, abjr nie można 
było przeznaczyć jej na cel tak wzniosły. Należy 
jednak unikać wszelkiego karotowania, i dlatego naj­
lepiej byłoby urządzać „Dni 10-halerzowe". O ile

nam wiadomo, najbliższy Dzień T. S. L. w Nowym 
Sączu w ten sposób zostanie zorganizowany, a są­
dzimy, źe całe nasze społeczeństwo pospieszy bez 
wyjątku ochotnie z drobnymi datkami i nie dopuści 
do katastrofy, która byłaby narodową klęską.

Cykl w ykładów  uniwersyteckich o przemyśle 
krajowym i samoobronie narodowej rozpocznie się 
nieodwołalnie w dniu 7 grudnia b. r. Prelekcye te 
obejmą w 20 godzinach szereg aktualnych tematów 
z ekonomicznego życia.

Dr. W itołd Lewicki wykładał będzie „O współ- 
dzielczości" — godzin 6. Ks. Mieczysław Kuznowicz 
przedstawi „Sprawy szkolnego i pozaszkolnego wy­
chowania młodzieży rzemieślniczej", oraz „Znaczenie 
przemysłu krajowego" — godzin 4. Dyrektor Józef 
Olszewski wygłosi odczyt „O celach Ligi Pomocy 
przemysłowej" i „Twórczości rodzimej, jako czynniku 
politycznej siły" — godzin 5. Radca Orski Stanisław 
przedstawi w 5 godzinnych prelekcyach „Cele i za­
dania Towarzystw i Komitetów Pomocy przemysło­
wej jako ogniw organizacyi na prowincyi".

W ykłady trwać będą dni cztery: 7, 8, 9 i 10 
grudnia w Sali Rady miasta w godzinach: od 10—1 
przedpołudniem i od 4—7 wieczór.

Nadto urządzi się dla stałych uczestników tego 
kursu, celem uzupełnienia ekonomicznych wiadomo­
ści, wycieczki przemysłowe do warsztatów kolejo­
wych, elektrowni miejskiej i t.p.

Jarmark wyrobów krajowych na św Mikołaja 
otwiera Towarzystwo Pomocy przemysłowej w dniu 
2 grudnia b. r. o godzinie 10 rano w lokalu Tenzera 
na I. piętrzę, obok księgarni Pisza.

Sprzedaż towarów wyłącznie krajowego pocho­
dzenia : znanych firm polskich odbywać się będzie 
codziennie do 7 grudnia od godziny 10 do 12'/,, przed 
południem i od 3 do 8 wieczór.

Ceny bardzo przystępne, obliczone na masowy 
zbyt, Towarzystwo bowiem nie liczy na źa Ine zyski, 
lecz pragnie dać polskiej dziatwie na św. Mikołaja 
polskie zabawki i dary, wytworzone w kraju pol­
ską ręką.

»O byw atelsk ie« postępowanie instytucyi fi­
nansowej. Otrzymujemy list następujący:

Ciężkie położenie finansowe kraju daje nam 
najlepszą sposobność zoryentowania się w działalno­
ści instytucyi finansowych, operujących w naszem 
mieście,

Obywatelskie postępowanie przeważnej części 
instytucyi miejscowych nie ulega wątpliwości. Po­
mimo bardzo ciężkich warunków idą na rękę dłużni­
kom, prolongują pożyczki i powstrzymują egzekueye. 
Inaczej natomiast postępuje jedna z największych 
instytucyi krajowych zaangażowanych w naszem 
mieście, a mianowicie Bank hipoteczny.

Bezwzględność webec dłużników, wyzyskiwanie 
sytuacyi wobec nowonabywców realności zlicytowa­
nych, charakteryzują ujemnie postępowanie tej in ­
stytucyi.

Niedawno jeden z tutejszych mieszczan nabył 
na licytacyi realność, obciążoną pożyczką Banku hi­
potecznego.

Zwrócił się więc do Banku z propożycyą po­
zostawienia mu pożyczki tej przy hipotece.

W odpowiedzi na to otrzymał list z Banku, 
w którym obiecano mu zostawić kwotę 29.599 K, 
jeżeli zapłaci 8.079 K, z tego około 4.000 z tytułu 
różnicy w kursie papierów.

Jest to jednem słowem postępowanie, tylokrot­
nie piętnowane w prasie, dążące do wycofania na 
gwałt kapitałów, które w dobrych czasach pchało się, 
ile kto chciał.

Gdyby nio pomoc ze strony Kasy Oszczędności, 
która udzieliła mu znaczniejszej pożyczki hipotecznej, 
byłby naraził się na ogromną stratę, gdyż Bank na 
drugi dzień po ąiezłożeniu ceny kupna wniósł na 
relioytacyę realności.

Tak postępuje instytucya, która z Sącza wy­
ciąga tysiące, a teraz chce odbijać na nas swoje 
straty na kursie papierów.

Notatkę naszą p . t. „Stuletni człowiek" uzu- 
, pęłniamy tym szczegółem, że pan Antoni Skąpski 
mieszka w Piątkowej u swoich najbliższych krewnych, 
gdyż p. Heiena Jagoszęwska jest Jego córką.

O dpow iedzi Redakćyi. -Polonusowi. Dla braku 
miejsca zamieścimy dopiero w następnym numerze.

Z żałobnej karty. W dniu 26 b. m. zmarł 
w Nowym Sączu Dr. Jan  Kawalec, sędzia powiatowy, 
w 57 roku życia. Zmarły cieszjd się ogólnym sza­
cunkiem dla zalet swego charak leru i pozostawił po 
sobie szczery żal.

Pogrzeb odbył się dzisiaj o godz. 3-ciej popo­
łudniu przy licznym udziale publiczności.

Ceny ogłoszeń kupieckich.
Cała s tro n a .......................70-— K
V„ s t r o n y .......................35-— „
!/■ Q-_
/ 8 11  J  11

Va2 ii • • • • • _ • • 2-50 „
Inne ogłoszenia na 3-ciej stronie po 50 h za wiersz

petitowy lub jego miejsce.
Drobne ogłoszenia po 6 h od wyrazu, namniej 60 h.

NADESŁANE.
Za og łoszen ia  R edakcya nie odpow iada.

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
Kasy Oszczędności m. Nowego Sącza
podaje do powszechnej wiadomości, że za­
stawy niew ykupione do dnia zapadłości, 
to jest do 11 czerwca 1913 r., oznaczone  
Nr. od 1657 do 5205 i do dnia zapadło­
ści, to jest do 11 w rześnia 1913 r., ozna­
czone Nr. od 5238 do 2642- a mianowicie: 
kosztowności, przedmioty jubilerskie ze złota, 
srebra i drogich kamieni, towary łokciowe, 
suknie, bielizna i inne przedmioty rękodzielni­
cze i przemysłowe sprzedane zostaną — w myśl 
postanowień §§ 24 -27  regulaminu — za go* 
tówkę najwięcej dającemu, w drodze publi­

cznej licytacyi 
dnia 11 grudnia 1913 o godz. 3 popołudniu  

w  lokalu Kasy O szczędności.
W edług § 23 regulaminu może nastąpić wy ku­

pno lub odnowienie sprzedać się mającego zastawu, 
lecz tylko do dnia, który poprzedza sprzedaż fantów 
zastawionych.

Równocześnie wzywa się tych właścicieli kart 
zastawniczych, których fanty sprzedane zostały, by 
się po odbiór nadwyżek pozostałych ze sprzedaży 
zgłosić zechcieli w godzinach urzędowych do biura 
Zakładu; w przeciwnym bowiem razie przechodzą 
one po upływie trzech lat od dnia odbytej licyta­
cyi — stosownie do przepisów § 29 regulaminu — na 
własność funduszu rezerwowego Zakładu zastawni­
czego.

W  Nowym Sączu, dnia 20-go listopada 1913 r.

Dyrekcya Kasy Oszczędności m. Nowego Sącza.

Wyrób krajowy!
Przy za ku pnie prawdziwej

F R O N C m
przymieszki do kawy 

uprasza się 
zważać dokładnie 
na m arkę fabryki

m łynek 
do 

kawy. Jakość tej 
przymieszki 
zawiera:

A R O M A T,
SIŁĘ, BARWĘ, WY­
ŚM IE N IT Y  SM AK, 

jest
WYDATNIĄ i TANIĄ-

M A R K A  F A B R Y C Z

Fabryka w  Skawinie koło Krakowa.
Kkawaute. 36, 9:12 I.

Czas odnow ić zaległą prenumeratę.
Prenumeratorom zalegającym z prenumeratą, 

następnego numeru nie wyślemy.
T l ln  n n ń  p iękny  i jasny pokó j  f ro n to w y  z u m e b lo w a n ie m  lim T|nil ' u b  b ez  i św ia t łem  elektrycznem , o raz  p rz e d p o -  
L l l l l  JJU11 k o jem  i z o sob n y m  w c h o d e m  zaraz  d o  w yna jęc ia .

W ia d o m o ść  uft G ro d z k a  I. 8. par te r .

rWIELKI WYBÓR FliTER męskich i damskich po cenach najprzystępniejszych
jp o ls c S /  ~ ~ '  ■ ■■

Stanisław  Wójcikiewicz
s 4 . c z . •\a-l_ T a-gaelloń slsa ,
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Z ZIEMI SĄDECKIEJ.
STARY SĄCZ.

Staraniem Koła T. j .  L. odbył się we środę 
26-go b. m. w sali Sokoła, ku uczczeniu bohaterów 
31 roku, publiczny bezpłatny odczyt o powstaniu 
listopadowem dla dziatwy szkolnej. Obrazy świetlne 
eksperymentował p. Stan. Benisz, naucz.. szkoły wy­
działowej; odczyt wygłosił wobec p e ł n e g o  t y s i ą c a  
młodzieży wszystkich szkół dyrektor seminaryum, 
p. Michał Magiera. Polotne i górne, a trafiające 
w serce słowa wygłosił mówca ze zwykłą sobie 
swadą, za co W ydział nietylko imieniem swojem, 
ale i rzeszy rodziców musi mu być wdzięczny; 
z uznaniem podkreślamy, że i Sokół przyczynia się 
do odczytów T. S. L , dając salę zawsze bezpłatnie.

Jest to juz trzeci odczyt dla młodzieży wszyst­
kich szkół w tym roku; każda rocznica w ten spo­
sób jest zamarkowana, a młc dzież bierze w nich 
udział zawsze pod troskliwem okiem szanownych 
gron nauczycielskich.

*S w
W  Barcicach pojawili'się bandyci, rabujący na­

okół. Komendant żandarmeryi urządził na nich 
w poniedziałek obławę w lasach, ale bez skulku.

Zaraz do sprzedania gospodarstwo
wiejskie 20-knkomorgowe z nowymi budynkami, 
w ładnem położeniu, blizko Ciężkowic. W arunki na­
bycia nader dogodne, gotówka potrzebna przy kupnie 
10 -  12 tysięcy koron, reszta może zostać przy hipo­

tece na umiarkowany procent.
Pośrednictw o za w ynagrodzeniem  pro- 
centow em  od ceny kupna dopuszczalne.
Zgłaszać się należy do właściciela Wp. Baltazara 
Dzięciołowskiego w Przybyłowie, składnica pocztowa 

Jastrzębia, poczta Ciężkowice.

E. IV. 4119/13 
Liczba c z y n n o ś c i  ^ ---------

Edykt licytacyjny.
N a żądan ie  c k, uprzyw. galic akc. B anku h ip o teczn eg o  

w e  L w o w ie ,  o d b ę d z ie  się dn ia  2 stycznia 1914 r. o g odz .  11 
p rzed  p o łu d n ie m  w  sądzie  niżej w y m ien io n y m , w b iurze  
Nr.  122 Iicytacya realnośc i  Iwh. 358 ks. gr .  gin N o w y  Sącz 
część  Z ah tb in cze  w raz  z przy na leżnośc iam i,  sk lada jącenn  się 
ze s tudni ,  kanału  i m u ru  o p o r o w e g o  nad rzeką.

N ie ru ch o m o ść  w y s taw io n a  na licytacyę,  jest  o cen io n ą  
na 31.095 K, do  czeg o  w liczono  już  w ar to ść  p -zynależnośc i ,  
ozn ac zo n e  na 1.095 K.

N ajn iższa  cena  w ynos i  15.547 K 50 h ;  p on iże j  tej ceny 
sp rz ed a ż  nie p rzy jdz ie  do  skutku.

W aru n k i  l icytacyjne i o d n o sz ą ce  się do tej n i e ru c h o ­
m ości  d o k u m en ta  (w y c iąg  tab u la rn y ,  w y c iąg  katastralny, p r o ­
tokoły o cen ien ia  i t. d.) m o żę  każdy, m ający  chęć  kupienia,  
p rze jrzeć  p o d czas  g o d z in  u rzęd o w y c h  w  sądz ie  niżej w y m ie ­
n ionym , w b iu rze  N. 120.

C. k. Sąd powiatowy w Nowym Sączu, Oddział IV.
dnia  11 l is topada  1913 r.

, .  u , . E. IV. 4072/13
Liczba c z y n n o ś c i  g— —

Edykt licytacyjny.
N a żądan ie  c. k. u p rzy w .  galic. akc." B anku  h ip o te c zn e g o  

w e  L w o w ie ,  o d b ę d z ie  się dnia 2 s tycznia  1914 r. o g o d z .  11 
p rzed  p o łu d n ie m  w  sądzie  niżej w y m ien io n y m ,  w  b iu rze  
N r.  122 Iicytacya realnośc i  lwk. 406 ks. gr. g m .  N o w y  Sącz, 
część  Z a łu b in cze ,  w raz  z p rzynależnośc iam i,  sk łada iacem i się 
ze s tudni,  kana łu  i m u ru  o p o r o w e g o  n ad  rzeitą

N ie ru ch o m o ść  w y s taw io n a  na licytacyę jest  ocen io n ą  
na 32.665 K, do  czego  w l iczono  już  w ar to ść  p rzynależnośc i ,  
sz aco w an y ch  na 665 K.

Najniższa  cena  wynosi  16.322 K 50 h ; pon iże j  tej ceny 
sp rz ed a ż  nie p rzy jdz ie  d o  skutku.

W aru n k i  l icytacyjne i o d n o sz ą ce  się do  tej n ie ru c h o ­
mości  d o k u m e n ta  (w y c iąg  tabu la rny ,  w y c iąg  katastralny , p r o ­
tokoły  o cen ien ia  i t. d.) m o że  każdy, mający chęć  kupienia ,  
p rze jrzeć  p o d czas  g odz in  u rz ęd o w y c h  w sądzie  niżej w y m ie ­
nionym , w b iu rze  Nr. 120.

C. k. Sąd powiatowy w Nowym Sączu, Oddział IV.
dnia  11 l is topada  1913 r.

Pierwszorzędny zakład WÓJOIKJEWICZA ^ ' pracown'a futerkrawiecki :: : : : : : :  ^  ■  ■ ■ ■ w j w i i i i f c w i i u f c n  wszelkiego rodzaju ::::
S4.CZU, u l. t̂ Gt-leljLjOiśtsiei:-̂  ±s.

Przyjmuje wszelkie zamówienia i wykonuje je w ściśle oznaczonym terminie. — Tak w wyborze materyałów 
angielskich, jak i w wykończeniu bez konkurencyi.

N ow ości co m iesiąc! — Ceny nadzwyczaj niskie! N ow ości co m iesiąc! — Ceny nadzwyczaj niskie!

KASA FAKTUROWA
Sto w. zarejestr. z ogr. poręką 

: :  "UŚ7- ł T C W T M  S Ą - C Z U  : :
■CTL. LWOWSKA L. -4. (ŁT-A-ID

eskontuje faktury kupieckie, otwarte pretensye książkowe, rymesy, weksle, 
traty nieakceptowane, zaliczki kolejowe i pocztowe i inne dokumenty z obrotu 
towarowego. Przyjmuje wkładki do oprocentowania 6% 1 na rachunek bieżący. 
Prowadzi zaliczkowanie i inkaso różnych należytości członków. ::: Dostarcza 

materyałów surowych i magazynuje takowe.
Oddział tow arow y sprzedaje po najtańszych cenach en gros i detail

dla c z ło n k ó w :
WĘGLE KRAJOWE I PRUSKIE PO NAŃTAŃSZYCH CENACH.

—  W APNO — CEMENT — KOKS. ■ —
Wszelk ich ,  in f o r m a c y i  udz i e l a  się w  god z in ach  u r z ę d o w y c h  w  loka lu  Kasy.

ESI

ZWIĄZEK KRAWCÓW
STOW. ZAROBKOWU-GOSPODARCZE ZAREJESTR. Z OGRAN. PORĘKĄ 

Nowy Sącz — ul. Jagiellońska
wykonuje wszelkie zamówienia tak miej­
scowe jak i zamiejscowe według* ostatnich 
żurnali z materyi kraj. i zagranicznych.

Dzięki wydatnemu poparciu władz krajowych, zaKupuje Związek obecnie towar 
najlepszej jakości wyłącznie za gotówkę, przez co może wykonywać zamó­

wienia po cenach konkurencyjnych.

Dla W bgo D uchow ieństw a wykonuje w szelk ie zam ów ienia, 
jak rewerendy, płaszcze i t. d. specyahsta z tego działu.

Z A K Ł A D  T E C H N I C Z N O - D E N T Y S T Y C Z N Y
: W  NOW YM SĄCZU =

WALEREGO CHYBIŃSKIEGO
istniejący od lat 12, rozszerzony został i wykonuje wszelkie roboty dentystyczne w zlocie a w szczególności: złote ko­
rony, mostki amerykańskie złote i platyncwe bez podniebień, płytki (podniebienia) złote, wypalane plomby 
porcelanowe, kute i lane plomby złote, w najnowszy sposób i przy użyciu najnowszych aparatów angielskich.

MIEJSKI ZAKŁAD ELEKTRYCZNY
w Nowym Sączu — Wulki

dostarcza prądu elektrycznego dla celów oświetlenia, ogrzewania 
i popędu motorów. Wykonuje instalacye elektryczne i posiada 
stale na składzie motory, lampy, aparaty do gotowania i ogrze­

wania elektrycznością.
Wyłączne zastępstwo dla żarówek „OSRAM’1 — „\ERTEX“ — 

K,W0TANu, uznanych za najlepsze.
Żarówki nabywać można w elektrowni, lub po tychsamynh cenach w skła­
dach komisowych u p. Nekvapila, optyka, w gmachu Kasy Zaliczkowej 
i  w sklepie firmy J. Grossbard i Syn W rynku. -  Uprasza się przy 
zakupnie żarówek zw racać uw agę na p ieczątkę; „Miej. Zakł. el.“.

Lampki bez tego znaku nie pochodzą z elektrowni.
N asze cen n ik i żarów ek ro zsyłam y w pewnych odstępach c za s u  w szystkim  P. T . Odniorcom prądu.

I M  Kuk. M  W A M  libezpietzeń
W  N O W Y M  SĄCZU

przyjmuje u b e z p ie c z e n ia  od o gn ia , na ż y c i e  
i rentę, od gradu, włamania i udziela wszelkich  

informacyi w zakresie ubezpieczeń.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor ; E dw ard  Golaohowskl. Czcionkami drukarni Romana Pisza w Nowym Sącza.


